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Endecja szwankuje widocznie na umy­
te... Być może — doprowadziły do tego 
irpow odzenia endeków w ostatniem prze- 
aeniu  gabinetowem. Dość, że nie udaje im 
sę już to, w czem byli dotychczas mistrza- 
ni — demagogja i krętactwo polityczne.

Taką zgoła już nieudałą próbą tuma- 
nenia opinji publicznej jest ostatni ma- 
łsw r, urządzony przez endecję w Sejmie, 
a oblicz°ny na *?. by wśród urzędników u- 
ł»wić jak najwięcej głosów przy nadcho­
dzących wyborach.

, 9*° Prasa n --d. z ub. tygodnia rozgło-
sra, że pos. Godek z klubu lud. naród, po­
stawił im. klubu wniosek nagły w sprawie 
zriesienia kary śmierci dla urzędników. W  
notywach wniosku czytamy, że kara ta 
. crzywdzi stan  urzędniczy" w porównaniu 
cb innych warstw społeczeństwa i wywo­
łuje za granicą niepochlebną o naszej ad­
ministracji opinję...

Wszystko to szumuje rozgłaszają pi­
sną endeckie, oczywiście dla wiadomości 
p-acowników państwowych.

Jacy  oni na urzędników łaskawi ~  wo- 
b*c bliskich już wyborów sejmowych! A jak 
oii w tej łaskawości swojej bezczelnie liczą 
n, krótką pamięć urzędników!

W arto więc przypomnieć, jak to było z 
uchwaleniem kary śmierci w Sejmie, w sty­
czniu 1920.

Dwa projekty przedłożono wówczas 
Sfjmowi: pierwszy o podwyższeniu (bardzo 
mzemem) plac urzędniczych, drugi o ka- 
i t  śmierci.

Co do pierwszego projektu, to z całego 
5e;mu jedni tylko socjaliści wystąpili za ta­
tą podwyżką, któraby istotnie poprawić 
nogła byt pracowników państwowych, „Ro­

botnik" w n-rze z 20. 1. 1920 r. wykazywał 
ałą niedostateczność proponowanej pod- 
vyeki, a w czasie debaty nad tym projek- 
en pos. tow. ZAemiqcki im klubu P. P. S. 

postawił wnioski, żądające w myśl memo- 
i iału pracowników państwowych.

podwyżki dotychczasowych płac o 
100%, nadto dodatków dla rodziny;

ustanowienia specjalnej komisji dla 
• cgulacji plac urzędniczych z dopuszcze- 

iem delegatów zrzeszeń urzędniczych.
Ale w czasie debaty nad tą sprawą ca- 

i endecja siedziała jak niema. Nie zna- 
izł się wówczas żaden Godek, ani inny „o- 
>rońca urzędniczego stanu", któryby po­

parł przedstawione przez socjalistycznego 
posła postulaty prac. państw.

A w głosowaniu endecja wraz z inny­
mi klubami wniosek socjalistyczny obaliła!

Przyszła sprawa druga: projekt usta-

wy o- odpowiedzialności urzędników za 
przestępstwa i o karze śmierci.

Już na komisji socjaliści stoczyli wal­
kę z tym projektem, ale pozostali w mniej­
szości wobec zjednoczonych głosów luen- 
decji i innych stronnictw, gardłujących za 
karą śmierci.

Debata w Sejmie nad tym projektem 
odbyła się dnia 29. 1. 1920 r.

Dn. 27. 1. ogłosił „Robotnik" artykuł 
wstępny przeciw karze śmierci, wykazu­
jący całą niedorzeczność i potworność pro­
jektu.

W  Sejmie, w  czasie debaty, pos. tow. 
Perl wygłosił im. swego klubu dłuższą mo­
wę przeciw karze śmierci. Próżne były je­
dnak wysiłki socjalistów, by projekt obalić. 
Cała prawica sejmowa wraz z wszystkimi 
księżmi, cała eendecja, chadecja i jak tam 
jeszcze szanowne to towarzystwo się nazy­
wa, szła  zw artym  m orem  za karą śm ierci!

Referentem tego projektu był endek 
(obecnie z klubu Dubanowicza) pos. Miecz­
kowski.

I kara śmierci została uchwalona. So­
cjalistom udało się taką zaledwie popraw­
kę przeforsować, że nie tylko ten, co Werze, 
ale i ten, co daje, winien ulegać karze.

Zsumujemy więc: Endecy obalili swy­
mi głosami żądaną przez socjalistów pod­
wyżkę płac urzędniczych, endecy forsowali 
swymi głosami karę śmierci dla urzędni­
ków Cała prasa endecka stała wówczas 
na tern wrogiem dla prac. państw, stanowi­
sku.

A le wówczas było niedawno po wybo­
rach i endecy m andaty swe, złowione krę- 
tacką demagogją wśród urzędników uwa­
żali za zabezpieczone na dłuższy czas.

Obecnie Sejm liczy życie na tygodnie. 
Do nowych wyborów coraz bliżej!

W ięc endecy sięgają do magazynu 
swych dawno zużytych rupieci, chwytają się 
starych mocno już od nadużywania spło­
wiałych sztuczek demagogicznych^

Stawiają — przy końcu sejmu! — 
„wnioski", k tó r y c h  oczywiście nie biorą na 
ser jo.

Nie tak  dawno jeszcze opluwali urzęd­
ników za ich manifestację za poprawą by­
tu. Parę tygodni temu lżyli i spotwarzali u- 
rzędników, bo1 wymagała tego obrona zy­
sków spekulantów tytoniowych.

Aż nagle uczuli taką gorącą miłość do 
„urzędniczego stanu”.

Ci ludzie muszą wszakże uważać u- 
rzędmków za bardzo naiwnych, jeżeli są­
dzą, że ci dadzą się łowić na takie—plewy.

Kcz.

Wyzyskiwacze wileńscy.
O bszarnictwo wileńskie, przyzw ycza- 

ne do samowoli, dzięki poparciu różnych 
•a ; w sP°sób bezczelny upraw ia wy- 

rsk wobec roootników rolnych, k tó rzy  ży-
n k a " h  W ni£ W Paószczyźnianych wa-

Waruńki pracy  Są ^ rost skandalicz- 
P ! a c e - w  P o r ó w n a n i u  z  p ł a c a m i ,  j a k i e

otrzymują robotnicy w Kongresówce, są 
tak niskie iż mimowoli najbardziej spokoj­
ny człowiek zaciska pięści z oburzenia. Ro­
zumiemy dobrze, że dla robotników rolnych 
ziemi wileńskiej, nic sposób żądać takiego 
wynagrodzenia, jakie m ają robotnicynp. wo­
jewództwa warszawskiego, ale należy za­
stosować takie warunki wynagrodzenia, ja­

kie mają robotnicy województwa białostoc­
kiego temhardziej, że warunki gospodarcze 
W ileńszczyzny są takie same, jak i w woje­
wództwie białostockim.

Dla przykładu porównajmy wynagro­
dzenie robotników pow. sokolskiego z wyna­
grodzeniem w powiecie wileńskim:

W  pow. sokolskim robotnicy rolni o- 
trzym ują: 12 centnarów metrycznych ordy- 
narji i 3 centnary pensji, czyli razem 15 
metrów. Jeżeli teraz przeliczymy wartość 
metra ordynarji — 15 tysięcy, to otrzyma­
my 45 tysięcy pensji rocznej w gotówce i 
12 metrów ordynarji, prócz tego domowni­
cy ordvnarjusza otrzymują oddzielne wy­
nagrodzenie, według umowy zbiorowej od­
dzielnej.

A teraz przypatrzm y się co otrzymują 
robotnicy rolni w powiecie wileńskim. A- 
żeby nie bvć posądzonym o gołosłowne 
twierdzenie, przytoczymy następujący 
przykład-

Obszarnik Mateusz Pławski, właściciel 
m ajątku Podkrzyźe, płaci ordynarjuszowi 
Z posyłką (to znaczy z najemnym robot­
nikiem, względnie z dorosłym domowni­
kiem) 6 centnarów metrycznych ordynarji 

j i 12 tysięcy pensji rocznie, jedną krowę na 
' i ^ v m a n iu  (w Kongresówce 2 krowy). 

Różnica zatem wynosi w markach (licząc 
za centnar zboża 15 tysięcy marek), — 61 
tysięcy w ordynarji i 33 tysiące w pensji. 
Pomijamy już utrzymanie jednej jeszcze 
krowy i płace, jakie otrzymują domownicy 
robotników rolnych w pow. sokólskim. Sło­
wem obszarnik wileński w  ciągu roku przy­
właszcza sobie około 123 tysięcy marek z 
krwawicy robotnika rolnego.

Jeżeli zatem w m ajątku przez nas cy­
towanym pracuje przypuśćmy 10 robotni­
ków, to otrzymamy w sumie 1.230.600 mk. 
Zestawiając te cyfry na całym terenie, 
przyjdziemy do wniosku, iż obszarnictwo

If M  Ił  lowaliw
W czoraj przed poł., w  sali Tow. Hygie- 

nicznego przy ul. Karowej rozpoczął obra­
dy IV Zjazd Związku Inwalidów W ojen­
nych Rzecz. Polskiej, przy udziale około 
400 osób.

Prezydjum  Zjazdu ukonstytuowało się 
jak następuje: przewodniczący ob. Dacków 
z Górnego Śląska, sekretarz ob. Białas; na 
asesorów powołano ob. ob. Obrzydowskie- 
go, Werca, Żagańskiego i Macha.

Obrady zagaił przewodniczący, ob. 
Dacków, następnie, po uchwaleniu 2 wnio­
sków nagłych: 1) w sprawie wysłania dele­
gacji do Naczelnika Państw a z prośbą o 
przybycie na Zjazd, lub przysłanie zastęp­
cy, oraz 2) domagający się uwolnienia z 
więzienia członka W ydz. Wyk. Związku, 
Górczewskiego, aresztowanego pod zarzu­
tem komunizmu — przystąpiono do prze­
mówień powitalnych.

W imieniu Rządu i %vładz miejskich po­
witali Zjazd: przedstawiciel Min. Pracy, wi­
ceminister Simon; przedstawiciel Min. Spr. 
Wojsk., pułk. K ołłątaj, oraz prezes Rady 
Miejskiej Baliński, jakoteż poszczegól­
ni posłowie w imieniu klubów sejmo­
wych i różnych organizacji. Następnie i- 
mieniem czechosłowackiego Związku Inwa­
lidów W ojennych powitał Zjazd w serdecz­
nych słowach (w języku czeskim) ob. Jó ­
zef Drozd, Listy powitalne z usprawiedli­
wi eniem nieobecności na Zjezdzie przysłali

Wileńskie wprost w potworny sposób tuczy 
się krwawicą robotników rolnych.

Analogiczne stosunki panują w powie­
cie trockim. Dla braku miejsca nie wymie­
niamy tu innych nazwisk postępujących 
w taki sam sposób obszarników.

Pomocy lekarskiej niema żadnej; je­
żeli robotnicy zachorują, to muszą leczyć 
się na koszt własny. Tak naprzykład: Józef 
Borowski, właściciel m ajątku Trybance, 
pow. wileński, pozostawił na pastwę losu 
robotnika, który niosąc wraz z innym ro­
botnikiem skrzynię z 10-pudowym cięża­
rem, poślizgnął się i upadł, skrzynia z cię­
żarem upadła mu na nogę i wywiązało się 
zakażenie, wobec czego trzeba nogę odjąć. 
Małp tego! Po wypadku pan obszarnik prze­
stał wypłacać nieszczęśliwemu robotnikowi 
pensję od Idsńca miesiąca, a człowiek ten 
przepracował w owym m ajątku 27 lat! Ko­
mentarze są tu zupełnie zbyteczne!

Stan taki wymaga natychmiastowej na­
prawy. Unormowanie sprawy bytu robotni­
ków rolnych w W ileńszczyźnie jest wprost 
państwową koniecznością i ci wszyscy pseu- 
do-patrjoci którzy w tak bezczelny sposób 
wyzyskują pracę ludzką, muszą być przy­
wołani do porządku

Na zakończenie nadmieniamy, iż Za­
rząd Główny Związku rolnego dołoży 
wszelkich starań i wywrze nacisk na tych 
panów, którzy utrudniają porozumienie, 
szkodząc tem samem państwu. Każdy ob­
szarnik, k tóry  utrudnia załatwienie umowy 
zbiorowej na terenie W ileńszczyzny musi 
być traktowany przez opinję publiczną, ja­
ko działający na szkodę Państwa polskie- 
go.

A najwyższy czas skończyć z dziczyz­
ną średniowieczną obszarników wileńskich!

J. Kwapiński.

tow. tow. posłowie: dr. Bobrowski i dr. Re­
ger, Zw. Inwalidów w Cieszynie, oraz z or­
ganizacji zagranicznych: Związki Inwalidów 
Wojennych w Belgji, Francji i Niemiec i 
Międz. Biuro Pracy.

Już po rozpoczęciu obrad powitał 
Zjazd imieniem Naczelnika Państwa ad ju­
tant Naczelnika, gen. Jacyna, usprawiedli­
wiając nieobecność swoją na początku o- 
brad nieotrzymaniem na czas zaproszenia. 
Na przemówienie gen. Jacyny zgromadzeni 
odpowiedzieli gorącą owacją pod adresem 
Naczelnika Państwa. W  końcu przemówie­
nie powitalne wygłosił przedstawiciel U- 
kraińskiego Związku Inwalidów Wojennych, 
ob. Czerwiński,

Po przyjęciu porządku dziennego i regu­
laminu obrad, przystąpiono do I punktu po­
rządku dziennego: sprawozdania Wydz.
Wyk. Związku.

Obszerne sprawozdanie złożył prze­
wodniczący W ydz. Wyk., ob. Kantor, wy­
kazując na podstawie cyfr i faktów liczeb­
ny* gospodarczy, finansowy i moralny stan 
organizacji w okresie sprawozdawczym; 
rozszerzenie zakresu pracy i wpływów or­
ganizacji, oraz zadania i zamiary w chwili 
obecnej. Referent omówił szczegółowo pra­
ce poszczególnych wydziałów: spółdziel­
czego, kulturalnego, prasowego, skarbowe­
go i t. p„ oraz trudności, z jakimi musi na 
każdym kroku walczyć Wydz. Wyk. Zwiąż-



2 JEt Q B O T N I  K“, p i ą t e k ,  30 czerwca 1922 r. Sr. |  r-j

ku wskutek braków samej ustawy inwalidz­
kiej ; niewniesienie dotychczas na plenum 
sejmu noweli do ustawy inwalidzkiej, nie­
wykonywanie przez organy podwładne za­
rządzeń władz centralnych w związku z wy­
płatą rent inwalidzkich, udzielaniem konce­
sji i t, p., wskutek niedokładności i nadużyć 
przy wypłacie rent, przy t. zw. super-rewi- 
zjach lekarskich i t. d. Referent omowił 
również szczegółowo stosunek poszczegól­
nych władz do Związku Inwalidów, piętnu­
jąc niektóre zarządzenia, krzywdzące inwa­
lidów, jak np. wydalenie inwalidów z posad 
z powodu redukcji przez Min, Poczt i Tele­
grafów i t. p.

. W końcu referent poruszył sprawę na­
wiązania stosunków organizacyjnych z or-

. f  -  .

ganizacjami inwalidzkiemi w innych kra­
jach, rezultatem czego był udział Zw. lnw. 
Woj. Rzecz. Polskiej w 2 międzynarodo­
wych konferencjach inwalidzkich.

Z kolei złożyli sprawozdania: przew,
Rady Głównej, ob. Were z działalności Ra­
dy Głównej, i ob- Comga — w imieniu ko­
misji kontrolującej, przyczem ten ostatni 
wniósł o udzielenie absolutorjum ustępują­
cemu Zarządowi.

0  godz. 4-ej po poł. dokonano wyboru 
poszczególnych komisji, poczem ogólne o- 
brady zamknięto, komisje zaś przeniosły się 
do lokalu przy ul. Prostej 12,

Dziś o godz. 9-ej rano dalszy ciąg c- 
brad. *

Wiec o sytuacji politycznej.
Wczoraj o 10 rano odbył się wiec zwo­

łany przez OKR. PPS. w podwórzu OKR. 
przy udziale kilku tysięcy robotników w 
sprawie obecnej sytuacji politycznej. Pier­
wszy zabrał głos tow. Jaworowski, który w 
pięknem godzinnem przemówieniu przed­
stawił zebranym rolę robotników w nad­
chodzących wyborach, oraz wykazał całą 
obłudę N. i Ch. demokracji. Następnie prze­
mawiali: tow. Gardecki, Kurowski i Bu-
liński, nawołując robotników do doprowa­
dzenia zwycięstwa robotniczego.

O godz. 1 po poł. tow. Dąbrowski od­
czytał rezolucję, przyjętą jednogłośnie i 
rozwiązał zebranie, poczem przy śpiewie 

Czerwonego Sztandaru" i „Na Barykady" 
zebrani rozeszli się.

Przyjęta rezolucja brzmi, jak nastę-
cuje:

Zebrani na wiecu robotnicy m. 
Warszawy żądają od rządu p. Śliwiń­

skiego energicznej walki z bezrobo­
ciem, paskarstwem i drożyzną. Żądają 
podatków na kapitalistów, robót publi­
cznych, utrzymania państwowego mo­
nopolu tytoniowego. Przedewszyst- 
kiem żądają ukrócenia nadużyć admi­
nistracji, oraz zachowania swobód oby­
watelskich. Wobec tego, że znajduje­
my się w okresie wyborów do Sejmu, 
zebrani uchwalają rozpocząć jalcnaje- 
nergiczniej szą akcję wyborczą. Od te­
go. jakim będzie przyszły Sejm, zale­
żeć będą przez 5 lat losy Polski. Nie 
dajmy zwycięstwa kapitalistom i ich 
sługom, chadekom. Zebrani wszywa­
ją robotników do energicznej pracy 
wyborczej, do zbierania składek na 
fundusz wyborczy PPS.

Precz z anarchją.
Niech żyje socjalizm!

Niech żyje PPS.!

(Korespondencja własna).

„Robotnik" Nr. 63 z dn. 4 marca r. b. doniósł 
szczegółowo o systematycznem okradaniu majątku 
miejskiego we Włocławku przez prawicowych dzia­
łaczy samorządowych, Stanisława Lechowskiego, 
naczelnego inżyniera miejskiego oraz Aleksandra 
Kwiatkowskiego, kierownika Parku Budowlanego.

MielUmy wówczas nadzieję, że rewelacje na­
sze, poczynione z obowiązków publicystycznych, o- 
budzą sumienie prezydenta Włocławka, inżyniera 
Rolińskiego i nakażą mu nietylko z uczciwości, lecz 
w obronie powierzonych mti interesów miejskich 
zarządzić przynajmniej natychmiast śledztwo i za­
wiesić złoczyńców w urzędowaniu do czasu wyja­
śnienia. Zdawało nam się, że od Inżyniera Koliń­
skiego, wyniesionego przez prawicą na wysokie sta. 
nowisko prezydenta miasta, można wymagać tej 
skromnej uczciwości, że nie będzie tolerował na u- 
rzędzie takich hmkcjonarjuszy, którym publicznie 
•ią zarzuca roztrwonienie i przywłaszczenie ma­
jątku miejskiego,

Prezydent Roliński zrozumiał swoje obowiązki 
inaczej, bo nie wypadało mu z dorobkiem swoich 
występnych współpracowników zaprezentować się 
przed mieszkańcami Włocławka wobec zbliżających 
się wyborów uzupełniających do Rady miejskiej. 
Zamierzał on uciec przed odpowiedzialnością, chcąc 
zasłonić przestępców, a skompromitować przedsta­
wiciela z lisy robotniczej, tow. Zbrożynę, nazywa­
jąc głos jego sumienia oszczerstwem, w imię zasady 
„kruk kukowi oka nic wykolę" odmówił prezydent 
początkowo przyjęcia dymisji inż. Lechowskiego, 
pragnącego ratować się ucieczką z Magistratu, i 
dopiero na powtórne żądanie tej dymisji, zniewolo­
ny ją przyjąć, wyraził na piśmie „rwój żal i ubole­
wanie z powodu utraty tak  cennej i lachowej siły" 
dodając, że „Magistrat wypowiada publiczne po­
dziękowanie za dotychczasową jego pracę dla mia­
sta".

Nie dość tego. Przestępcom należy się satysfak­
cja, Prezydent Roliński udziela jej w postaci po­
mszczenia za ujawnione złodziejstwo w ten sposób, 
że nadużywając swej władzy, pozbawił ławnika 
tow. Zbrożynę kierownictwa wydziałem finansowym, 
pomimo, że tow. Zbrożyna powołany był do Magi­
stratu  nie z nominacji prezydenta, lecz z woli i wy­
boru kl»«y robotniczej. Prezydent Roliński posu­
nął się w swej zaciekłości partyjnej i zaślepionej 
chęci pokrycia nadużyć do nlepraktykowanej me­
tody względem wybrańców ludności miejskiej, na­
kazując podwładnym sobie urzędnikom i służbie 
niezwraeanie się do tow, Zbrożyny ze sprawami za­
rządu miasta i usunięcie go z zajmowanego dotych­
czas pokoju biurowego. Chciał swoim obrzydliwym 
postępkiem zagłuszyć sumienie tow. Zbrożyny, któ­
ry niezrażony niczem, potępiał wytworzone przez 
endeków bagno w magistracie włocławskim.

Tryumf prezydenta Kolińskiego trwał jednak 
bardzo krótko. Sprawą trwonienia majątku miej­
skiego pod możnowładczym pretęktoratera prezy­
denta zainteresowało się Województwo Warszaw, 
skie i wydelegowało Komisję rewizyjną.

Wynikiem dochodzenia na podstawie przesłu­
chania 33 osób i zbadania dokumentów było niewąt­
pliwe stwierdzenie roztrwonienia i przywłaszczenia 
majątku miejskiego, dokonanego przez inżyniera 
Lechowskiego i technika Kwiatkowskiego. Komi­
sja  rewizyjna skonstatowała, że przez dwa lata 
nie prowadzono żadnych rachunkowości w biurze 
„Parku Budowlanego", że ze strony magistratu nic 
nie zostało przedsięwzięte by nadużyciom zapo- 

i biedź, mimo, że magistrat o nielegalnych świadczę- 
; niach na korzyść Lechowskiego i Kwiatkowskiego 
' wiedzieć musiał. Protokuł komisji opiewa, że roa- 
I gistrat nie ujawnił inicjatywy w wyświetleniu praw- 
! dy i tolerował taki stan rzeczy, przy którym inż. 
i Lechowski był jednocześnie kierownikiem cegielni 
i miejskiej, prywatnym dostawcą malerjałów i współ- 
i właścicielem tartaku. Następstwem tych karygod­

nych czynów Województwo Warszawskie przeka- 
j zało akta sprawy prokuratorowi przy Sądzie Okrę­

gowym we Włocławku, celem wszczęcia sprawy są- 
; dowo - karnej przeciw winnym nadużyć Lechow- 
j skiemu i Kwiatkowskiemu.

Wyrażamy nadzieję, żc pan prokurator nie za- 
dowołni się ukaraniem tych dwuch tylko przestęp­
ców, że kwalifikacje występnego czynu rozszerzy 
również przedewszystkiem ną protektora złoczyń­
ców', prezydenta inż. Jana Rolińskiego za świa­
dome lekceważenie powierzonego jego opiece ma­
jątku miejskiego i tolerowanie nadużyć. Nie wąt­
pimy, że opiekun „cennego i fachowego" przestęp­
cy podzieli jago los na ławie oskarżonych.

Naszemu tow. Zbrożynie wyrażamy uznanie za 
jego nieustraszoną walkę z korupcją endeckich 
działaczy i dla wynagrodzenia mu doznawanych 
szykan powtarzamy dla wiadomości publicznej u- 
step protękułu, w którym wojewoda zaznacza, iż 
„stan rzeczy, jaki ma miejsce w Magistracie w 
związku z usunięciem ławnika Zbrożyny od kierow­
nictwa w niektórych działach pracy, w jakich u- 
z dolnienia tegoż nader korzystnie się zaznaczyły, 
poczytuję za szkodliwy dla gospodarki miejskiej, 
tym bardziej, żę zarzuty tegoż ławnika rzeczywi­
stość w znacznej mierze potwierdziła".

Ciekawi jesteśmy, jak »ię zachowa Rada miej. 
ska wobec urzędowo stwierdzonych przestępstw. 
Czy uchwali złożenie z urzędu prezydenta, czy też 
przyjmie na siebie współodpowiedzialność? My ze 
swej strony będziemy czuwali nad słusznym wy- 
miarem kary i nie oszczędzimy nikogo, ktoby usijo- 
wał sztuczkami trzymać sprawę pod korcem.

«« /**

„Ręka rękę myje".
Utrzymywany przez obszarników 

Związek „chrześcijański" robotników rol­
nych coraz ściślej kojarzy swe interesy ze 
Związkiem Ziemian. Prawdopodobnie służ­
ki obszarnicze marzą, że już niezadługo zo­

staną dopuszczeni nawet do pełnego skarb­
ca „rdzenia narodu" i będą mogli stąd czer­
pać i czerpać na ogłupianie i oszukiwanie 
robotników. Sądzimy jednak, że się łudzą, 
bo obszarnicy nic więcej poza ochłapami im 
nie dadzą.

Dlatego też muszą panowie chadecy

zadawalniać się pensjami i drobnemi sza- 
cherkami w rodzaju uwidocznionej w o- 
kólniku Związku Ziemian Nr. 53 („Przegląd 
Ziemiański Nr. 24-25 z r. b.), który brzmi;

„Książeczki obrachunkowe dla ordyna- 
rjuszy są do nabycia po 100 mk. za egzem­
plarz w Wydziale Służbowym Związku Zie­
mian lub w Związku Rob. chrześcijańskich 
w Warszawie".

Mogą chadecy zajmować się sprzedażą 
obszarnikom książeczek obrachunkowych, 
wydanych przez związek dziedzicowy, za­
miast zmuszać jaśnie panów do wydania 
książeczek robotnikom, a to zgodnie z obo­
wiązującą umową, Tq jest ich rzecz.

Gdyby jednak chadecy próbowali ksią­
żeczki sprzedawać robotnikom, to byłoby to 
pospolite wycyganianie pieniędzy, bo robot­
nicy winni je otrzymać bezpłatnie od ob­
szarników.

Kronika polityczna
UZUPEŁNIENIE GABINETU.

Jak  się dowiadujemy, drugi delegat 
rządu polskiego p. Jastrzębski na propozy­
cję objęcia teki min. skarbu w gabinecie p. 
Śliwińskiego, odpowiedział telegraficznie, 
że w' sobotę, dn. 1 lipca r. b. przybędzie do 
Warszawy,

W sprawie obsadzenia tek wyznań re­
ligijnych i oświecenia publicznego, tudzież 
poczt i telegrafów, toczyły się wczoraj ro­
kowania, które, być może, dzisiaj doprowa­
dzone będą do końca.

Nie jest więc wykluczone, że uzupeł­
nienie gabinetu dokonane będzie jeszcze w 
ciągu bieżącego tygodnia i że gabinet we 
wtorek przedstaw  się Sejmowi w pełnym 
składzie.

NOTA DO RZĄDU KOWIEŃSKIEGO.
Minister spraw zagranicznych Skir- 

munt przesłał dn. 26 b. m. na ręce przewo­
dniczącego Rady Ligi Narodów pismo tre­
ści następującej:

Jego Ekscelencja P. Quinones de Lt 
Przewodniczący Rady Ligi Narodów, < 
newa.

Mam zaszczyt donieść niezwłr 
Waszej Ekscelencji, co następuje: '  - >

zobowiązaniom, powziętym wobec Ligi 
rodów, i własnym deklaracjom, czynion 
Radzie w sprawie utrzymania istniejąct 
sianu rzeczy w pasie neutralnym, Rząd Li­
tewski wprowadził w niektórych miejsco­
wościach tego teryterjum swój regularny 
zarząd. Wysłannicy Rządu Kowieńskig p 
objęli bezprawnie władzę w Szyrwink-h t 
siłą narzucili władzę miejscowej luć ości. 
Pełnią urzędowo swoje funkcje w ini miu 
Republiki Litewskiej i wydają; dokumenty 
opatrzone pieczęcią państwową (przesyłam 
Ekscelencji oryginalny okaz takiego doku­
mentu). Rząd Polski kategorycznie prote­
stuje przeciwko takiemu pogwałceniu pasa 
neutralnego przez Rząd Kowieński i u p r a ­
sza o interwencję Ligi Narodów. Pragnąc 
uniknięcia za wszelką cenę wypadków któ­
re mogłyby mieć miejsce wskutek niedopu­
szczalnych kroków Rządu Litewskiego, 
Rząd Polski nalega na konieczna potrzebę 
nodjccia, stosownie do rezolucji Rady, li­
kwidacji pasa neutralnego.

Zechce Pan przyjąć, Ekscelencjo, z*- 
pewnicnia wysokiego poważania.

(—) Skirmunt.

DZIENNIKARZE SZWAJCARSCY 
W POLSCE.

Wczoraj o godz, 2-ej po poi. syndykt 
dziennikarzy podejmował śniadanien 
dziennikarzy szwajcarskich, którzy rannvr. 
pociągiem przybyli do Warszawy.

ROKOW HANDLOWE POLSKI 
TELGIJSKIE.

P . ’ minister spraw zagranicznyd
Jasp ' ił wiceministra Strassburgen
do Bi >.k - celem wstępnego omówieni 
sprany . .atu handlowego polsko-belgi;^ 
ikiero.
KOM n  ET CELNY DLA SPRAW W. k  

GDAŃSKA.
'• radach komitetu celnego, któn 

rozum i ; ą się w Warszawie, z ramieniu 
wolni m. Gdańska wezmą udział; radet 
-zad: . Jager, dr, Unger, dr. Stechern, o 

ńec Neumann. Delegacja gdański 
>ży na posiedzeniu komitetu celneg) 

druków w sprawie obniżenia ta-

Obejmowani Górnej a

WKROCZENIE WOJSK POLSKICH 
DO PSZCZYNY.

Katowice, 29 czerwca. (PAT). W 
czwartek, d. 29 b. m, wojska polskie wkro­
czyły do czwartej strefy obszaru plebiscy­
towego, t. j. do powiatu Pszczyńskiego i 
polskiej części pow. Zabrskiego, wojska zaś 
niemieckie wkroczyły do powiatu Koziel­
skiego, Uroczystości powitania wojsk pol­
skich odbyły się w Pszczynie i Mikołowie. 
Do Pszczyny na czele wojsk wkroczył gen. 
Szeptycki, do Mikołowa zaś gen. Harsakie- 
wicz.

0  godz. 8 rano gen, Szeptycki ze szta­
bem i przedstawicielami prasy wyjechał z 
Katowic do Goczałkowic na pogranicze poi- 
sko-śląskie pod Dziedzicami. Na moście gra­
nicznym na Górnej Wiśle odbyło się pierw­
sze powitanie wojsk. Powitał je starosta 
pow. Pszczyńskiego dr. Lerch, który prze­
mówił najpierw do komendanta wkraczają­
cych oddziałów, następnie do gen. Szeptyc­
kiego. Granicę w tera miejscu przekroczył 
szwadron 5 pułku strzelców konnych i ba- 
terja 23 p. a. p., przeznaczone do garnizo­
nu pszczyńskiego. Po przemówieniu staro­
sty przed symbolicznym łańcuchem grani­
cznym, stanął z jednej strony łańcucha po­
wstaniec górnośląski z karabinem w ręku, z 
drugiej zaś strony — dziewczynka ze szko­
ły ludowej w Dz.iedzicach. Wygłosiła ona 
okolicznościowy wierszyk, witając śląza­
ków imieniem Polski, poczem powstaniec 
rozbił karabinem symboliczny łańcuch, wo­
łając: Pękajcie kajdany niewoli naszej!
Wśród entuzjastycznych okrzyków ludno­
ści, licznie zebranej z obu stron, Wisły, woj-

sko polskie przekroczy- 
ladzie przed gen. Szepty-, 
wało przez Goczałkowice do 

i tane po drodze radośnie prze*. ' ' 
wszystkich wiosek. Po drodze ustawu,. 
były bramy tryumfalne, których w powiew 
pszczyńskim naliczono przeszło 50.

W Pszczynie zebrały się tłumy publicz­
ności. Po przybyciu wojsk powitał je ta  
rynku imieniem miasta burmistrz Figna i po 
niemiecku zast. przewód. Groll. Po wymi ­
nie powitań wojsko poprzedzane przsz 
włościańską banderję konną,^ stowarzyszt- 
nia i związki ze sztandarami i muzyką a ra  
kompan ję honorową b. powstańców górno­
śląskich weszło na rynek. Wieczorem odbrł 
się raut.

NA ZACHODNIEJ GRANICY.
Katowice, 29 czerwca. (PAT.). W driu 

28-go b. m, wojsko polskie dotarło do za­
chodnie j granicy województwa śląskiego, 
obsadzając miejscowość graniczną Rułę. 
O godz. 9 min. 30 rano odbyła się zmisua 
sztandarów i pożegnanie wojsk koalicyj­
nych.

NAPADY ORGESCHOWCÓW.
Katowice, 29 czerwca. (PAT.). Orje- 

schowcy co nocy napadają na Rudę i oko­
liczne kolon je. Ubiegłej nocy zabito po stro­
nie polskiej 3 osoby, a 10 raniono,
WYJAZD KOMISJI MIĘDZYSOJUSZNI­

CZEJ.
Paryż, 29 czerwca. (PAT.). Komisja 

Międzysojusznicza w Opolu, według donie­
sień kilku dzienników, wyjedzie z Opola d. 
7 lipca.

Po zamordowaniu Ratenau’a
Aresztowanie morderców.

BERLIN, 29 czerwca. (PAT.) (Wolff). 
Prezydjum policji komunikuje urzędowo, iż 
wykryto już morderców ministra Rathe- 
naua. Są nimi: Berlińczyk Ernest Werner 
Techow, Saksończyk Fischer, zwanv także 
Vogel i Meklemburczyk Knauervel Korner 
vel Kem. Należeli oni do organizacji G. i 
pyli dawniej członkami brygady Erhardta. 
Kilka osób aresztowano pod zarzutem u- 
czestnictwa w morderstwie.

HANOWER, 29 czerwca. (PAT.). (Ra-
djo). Mordercy Rathenau'a, których na­
zwiska ustaliła policja, są w wieku od 21 
do 25 lat. Dotychczas nie u jęto ich jeszcze,

istnieją jednak podstawy do przypuszcze­
nia, że przebywają oni w granicach pań­
stwa.

POSTULATY ROBOTNICZE.
Eilwese, 29 czerwca. (PAT.) Polradjo) 

„Vorwarts" ogłasza postulaty 3-ch socjali­
stycznych partji niemieckich łącznie z par- 
tją  komunistów w sprawie obrony klasy ro­
botniczej, oraz bezpieczeństwa republiki. 
Postulaty te są następujące: 1) należy za­
bronić i surowo karać wszelką agitację mo- 
narchistyczną, 2) majątki skazanych nale­
ży konfiskować, 3) należy ukonstytuować 
nadzwyczajny trybunał dla monarchisto.
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Mr. 175 „ROBOTNIKA, p i ą t e k ,  30 czer .

siedzibą w Berlinie, 4) należy powołać 
;pecjalną policję kryminalną, 5) dążyć do 
uzyskama poparcia związków robotniczych 
zagranicą, 6) wywarcie nacisku na Ententę, 
aby zaniechała polityki, mogącej dostar­
czyć monarchistom niemieckim materjału 
agitacyjnego.

Partje socjalistyczne wyrażają konie­
czność rozwiązania parlamentu Rzeszy, o 
ile conajmmej % wymienionych postula­
tów nie zostanie zrealizowanych.

n o w e  POGRÓŻKI.
t  „ ?  cz.erwca- (PAT.). „Prager

, i  ageblatt donosi z Berlina, że minister Ul­
rich otrzymał list z zawiadomieniem, że or­
ganizacja Konsul, umieściła go na liście o- 
sób, które mają być w najbliższym czasie 
zgładzone.
ZAWIESZENIE PISM REAKCYJNYCH.

Eilwese, 29 czerwca. (PAT.). (Polra- 
n  Skrajmenocj ona lis tyczne dzienniki: 

„Deutsche Fackel i „Deutsches Tageblatt" 
zostały zawieszone.

SYTUACJA PARLAMENTARNA.
Wiedeń, 29 czerwca. (PAT,). ,,Neue 

Freie Presse" donosi z Berlina pod datą 28 
b. m.: Sytuacja parlamentarne jest bardzo 
naprężona i rozwiązanie parlamentu nie 
jest wykluczone. Obecnie stronnictwa per­
traktują w sprawie ustawy o ochronie re­
publiki. Uchwalenie tej ustawy wymaga 
większości Y% głosów, koniecznem zatem 
byłoby poparcie niemieckiej partji ludowej. 
Part ja ta jest wprawdzie gotowa zgodzić 
się na powyższą ustawę, ale nie w tak o- 
strej formie, jak tego domagają się socjal­
demokraci. Ci ostatni na wypadek nieuzy­
skania większości % głosów mają się doma­
gać rozwiązania Reichstagu. Stronnictwa 
mieszczańskie zwracają uwagę, że obecnie 
walka byłaby bardzo gwałtowna i mogłaby 
doprowadzić do wojny domowej. Wielkie 
trudności sprawia także stanowisko Bawa- 
rji, która występuje przeciw zarządzeniom 
wyjątkowym.

Konferencja Haska,
DŁUGI ROSYJSKIE.

Haga, 29 czerwca. (PAT). (Havas). — 
-lomisia dla spraw długów w obecności de- 
egacp rosyjskiej omawiała sprawę długów 
przedwojennych Rosji. Przewodniczący Al- 
phand wystosował szereg pytań pod adre­
sem delegacji sowieckiej, dotyczących o- 
biegu pieniężnego w Rosji, oraz stanu im­
portu i eksportu rosyjskiego.

Litwinow obiecał udzielić żądanych 
wyjaśnień i z kolei zwrócił się z prośbą o 
dostarczenie mu danych statystycznych, do­
tyczących ilości obligacji rosyjskiego długu 
państwowego, znajdujących się w rękach 
cudzoziemców. Komisja przyjęła prośbę 
Litwinowa z zastrzeżeniem, iż udzielona od­
powiedź będzie miała charakter wyłącznie 
informacyjny. Delegat rosyjski w  toku dy­
skusji zaznaczył, że Rosja będzie musiała 
uzyskać na pewien okres czasu mora tor jum 
i odwołał się w  tej sprawie do odnośnej u- 
chwały konferencji genueńskiej. Delegat 
Anglji Hilton Ifoung przyznał, że Anglja 
lest związana uchwałą genewską. Delegat 
ł  rancji Alphand zaznaczył, że Francja 
nie podpisała memorjału z dn. 5 maja r. b,

O ZWROT WŁASNOŚCI PRYWATNEJ.
 ̂ Haga, 29 czerwca. (PAT.). Dziś odby­

ło się posiedzenie komisji dla spraw wła­
sności prywatnej. Litwinow oświadczył go­
towość Sowietów do udzielenia prawa wła­
sności nowym właścicielom nie z tytułu na­
bytych dawniej praw własności, lecz z tego 
względu, iż odpowiada to interesowi pań­
stwowemu. Ze strony komisji zastrzeżono 
się wyraźnie przeciwko tej zasadzie, stwier­
dzając, że dyskutowanie wogóle kwestji za­
sad sprzeciwia się programowi konferencji. 
Zaproponowano natomiast rozpatrywanie 
spraw konkretnych, ustalając dla każdej z 
nich warunki restytucji i odszkodowania. 
Litwinow domagał się przedstawienia mu 
cyfr, wyrażających pretensje poszczegól­
nych państw, obiecując ze swej strony do­
starczyć informacji interesujących komisje. 
Komisja oświadczyła, że przedstawi cyfry 
bez udzielenia jednak gwarancji co do ich 
absolutnej dokładności. Stwierdzono możli­
wość prowadzenia dalszych narad według 
programu podkomisji.

t i i uIGI! !!! m
. D u bli” , 29  /-'erwea- (PAT.) (Havas), 
wołano pod broń całą rezerwę armji re- 
blikaóskiej. Rozpoczęto serję ataków 

. zeciw wojskom rządu prowizorycznego. 
V  calem mieście słychać odgłosy strzałów 

karabinowych i karabinów maszvnowych. 
Rżąd prowizoryczny zaprowadził ścisłą 
cenzurę depesz telegraficznych.

WALKI W DUBLINIE.
t Ilarwwer, 29  czerwca. (P A T ). (Radjo) 

Według doniesień z Dublina toczą się tam 
gwałtowne walki, zwłaszcza dokoła pałacu 

jawiedliwości, gdzie republikanie obwa- 
zali się i skąd dotychczas nie zdołano ich 
brzeć. Według doniesień z prowincji, re- 

hlikanie zorganizowali w różnych miej- 
’ ruchy powstańcze.

I E iH . c M
DEKLARACJE SOCJALISTÓW: 
Budapeszt, 29 czerwca. (PAT,). (Weg. 

B. Kor.) Na posiedzeniu Zgromadzenia Na­
rodowego socjal-demokrata Peidl odczytał 
program partji socja 1-dcmokratycznej. Pro­
gram wysuwa następujące postulaty: re­
formę wyborczą w duchu demokratycznym; 
walkę z drożyzną; rewizję traktatu zawar- 
eg° w Trianon; radykalną reformę rolną; 
Upewnienie wszelkich swobód obywatel- 
lich; decydowanie drogą plebiscytu o for­
nie rządu, oraz uregulowanie kwestjl spo- 
cznych drogą ustawodawczą.

life! M i  ii nk M
Paryż, 29 czerwca. Według francus­

kiego projekt:: rządowego deficyt na rok 
1923 przewidywany jest w  wysokości 
3 .900 .000 .000  fr„ wliczając w to sumę 
500 000.000 na amortyzację długów pu­
blicznych. Ref. Bokanowski proponuje celem 
usunięcia deficytu ograniczenie wydatków 
państwowych o 1.400.000.000 franków i po­
większenie dochodów o 2 miljardy. Propo­
nowane oszczędności dotyczyć mają głów­
nie budżetu minister jum Wojny i Marynar­
ki, zredukowania personelu urzędniczego, 
obniżenia stopy procentowej pożyczki „0 -  
brony narodowej-1*  wstrzymanie rocznych 
wpłat do Banku Francuskiego. Powiększe­
nie dochodów przewidywane jest drogą po­
nownego opodatkowania napojów hygie- 
nieznych, zwiększenie podatków od docho­
dów z produkcji rolnej; oraz zwiększenie 
opod .[kowania wyrobów tytuniowych i za­
pałek.

si w i Hill
Londyn, 29 czerwca. (A. W.), Przed- 

^miotem konferencji Lloyd George‘a z 
Schanzerem ma być między innemi sprawa 

^przyjęcia Niemiec do Ligi Narodów oraz 
prawa przyłączenia Austrji do Niemiec,
1 Londyn, 29 (A. W.), „Observer1* oma­
miając konferencję Lloyd George'a z Schan- 

rem, donosi, iż będą omawiane kroki w 
rrawie uregulowania niezałatwionych do- 

 ̂ chczas poważnych problemów Europy, 
r Jako jeden z nowych punktów konferencji, 

ziennik podaje sprawę ewentualnego po- 
ięliszenia obecnego stanu armji polskiej, 
";o przeciwwagi dla utworzonego przez 
klat w Rapallo związku niemiecko-ro- 

jsluego.’

— Pisma włoskie donoszą, te  prowadzone są 
narady, zainicjowane przez Lloyd George'a w 
sprawie zwołamu nowej konferencji międzynarodo­
wej, która zebrałaby się W sierpniu w jednej z miej­
scowości Rjvisry. *

— Według prasy rosyjskiej przypuszczalnym 
następcą Lenina ma być Dzierżyński.

—• Stała komisja doradcza Ligi Narodów do 
spraw handlu żywym towarem rozpoczęła sesję. 
Postanowiono nalegać wobec rządów zainteresowa­
nych, aby ratyfikowały konwencję z r. 1921.

— Kardynał Caspar i wystosował do Ligi Na­
rodów pismo w sprawie mandatu angielskiego nad 
Palestyną, w którem to piśmie wyraża obawę, iż 
Żydzi będą o wisi© bardziej uprzywilejowani, niż 
wszystkie inne narodowości.

— Do Londynu przybyła depesza z Tokio, za­
wiadamiająca, i i  rząd japoński postanowił ewakuo­
wać obszar nadmorski Sybsrji do końca paździer­
nika r. b.

lim  partii.
KonferanrjU iflpdrydjdolnieow*. W« wtorek dn.

i  • lipce o gotte. 7 wierz, jwakówafate w takafu OKU. 
adbydaie aię Konferencja MJędzydsńetałoowa, Fw>- 
szm o  są o przybycie Komitety dutokitoowe w  peł­
nym sktadai© 'ora* j»ftowto świtanie.

Dzinluira Jerozolimska. D?.M o g, 7 ,wiece, w 
tofcału w \ ii > ̂ Ckhv tlą, 41, ortbęcizj:© się poisste-
dzo ie  'komitetu daietwicy Jeroaol'iaveitiej

Iteicłnica Ochota. Dziś o  giod®. 7 wtocz, w, lo­
kalu. Grójecka 4ó, odbędzie się poatodasme komi­
tetu dutełmcy Ochota.

IMS, w piątek, o  godz. 7 wiecz. odbędzie się 
ogólne zebrani!© dmefóey śródmiejstkiej w  kukihi 
wfeBoym, AJ. Jmwolismsfcie 6, Doraęctek dz'«r.my: 
t!) Odczyt tow, CaatkwsJfljego „O gwapedwe mtoj- 
sTc.ej“. 2) Sprawy organfaswyjn*. 3) Wotoe wwtoskd. 
Wstęp za nowemu łegitymfójatnii,

Knmitet.

M żn r in i :
Baczność! Warszawska Rada Zw. Za. 

wod., Warecka 7, zwołuje Konferencję Mię­
dzyzwiązkową, na którą zaprasza Zarządy 
Związków i mężów zaufania fabryk, z na- 

| stępującym porządkiem dziennym:
I 1) Sprawa urlopów. 2) Rady fabrycz­

ne. 3) Kasa Chorych i 4) Wolne wnioski.
Konferencja odbędzie się dn, 3 llpca 

w poniedziałek o g. 7 wiecz. w lokalu Zw. 
metalowców, Leszno 53.

Zarządy Związków obowiązane przy­
być na konferencję w komplecie.

Strajk robotników piekarskich w Zakopanem
,jNap»óOiw dtooosi: Strajk trwa od dnia 12 to. m. 
Trzytorotato raaiwiąaaiae pertraktacje cite dały fodiae- 
go nezuJlffltu a powodłu aaebawBBiia się miaj*luw, 
popieranych ptraez .p. uiacaeMika giniiLny Kozio waBcie. 
go, którzy nawet na z&pcoeaeiniis stwroaty a N. Tar­
gu oie pirz>iby’i ua ikomferencję. Pieczywa fcratk «• 
yrymwy sacaegidlm-© IbaaJega. Piease sorańoainje tyi- 
leo jedna .piek-saama -p. KwapieaLa, który przyjął was. 
1'uiuki roWtrdików, Mąjatromto w g ą  cię pogo- 
daić a tern, że pracą ośmio-godaimna oibowuąwuje 
tcdiao w poem yśle pisetorskiun, a .także, żo noc.a 
praca jest wi6csxma aiisławewo. Mimo repirasjji, oa- 
sfirój strajkujący eh wspaniały. ŁaaiaL:itr»j:ków mieim®, 
wńliŁguiją si« jiedamfc Jitieć wiadome jiedinogliki z  pro. 
wtmej', n'e ©cząc się % -tom, i® ■ułtouidioikją walkę 
swym towarzjisiaam ». tam sanua# i  sobie sakodzą, 
Oa^raegamy toiv.iamvzy piekarzy praeid przyjaadem 
do Zakopanego,

BIa,:ty»iśei i pałacse, z powodu wyihractat Bfiraj-
ku, owLiejcie iLwów, aż do odwJiaauia.

Bacrność! Strajk w aawodoaie spedycyjnym we 
Lwowie trwa. Należy emijad Lwów i nie prayjimo- 
wać pracy w żudnom pmedsiębtiooMttwfe.

Bncsaość, robotnicy stolarscy! Z powodu braiau 
pracy KtaDeŻy Lwów omijać.

Zebtaxiie inęiów wtulania i ćtrieg«tów z fabryk 
metalowych.

W d)D, 27 to, m. odlbyto się w Wkalu Zw. Rob.
Prawm. Metal., Leszno 53, zebrmto męłów aaiufiari* 
i detogałdw g fabryk metato^'ch w W«r®wie, na 
kłów,a nwpctrywnno dbsone ciężkie potóżeuie ży­
ciowo z powodu bezkarności1 paskarskiej, objawia­
jącej się wzrostem drożyzny z godziny na godziaę 
i sprawę wyzywdjweego stenowisSqa Pet. Zfwd d̂m 
'Przemysł. Metalowych wobec rołtoWków. Z tego 
powodu inężowiie saiitanija '] delegaci1 złożyli Zaizą- 
(iowi Zw'jązku rezolucje, udrwoitanie praea robotni­
ków rai rebraicioch faibrycznycto, ur których <iomaga- 
ją sio podwyigawnta płac i  uregulwenniJa ianyck po- 
słińatów * wzywają Zarząd Związku, do jakttaiisz.yb- 
ssego podjęcia akcji w kierumisu zmiany obftuaiydh 
nieatiośnych stoaranków.

jak nas ioifomnrują, Zarząd .Zhwiiąafcu Robot. 
Pranm. Metal, już cd dwóch miesięcy czyni usilne 
usitaes zabiegi u przemysłowców, colom uregmlow*. 
ni* potrzab rotootoiczydb, lecz pp. praejnysiowom 
jalooś ni© pćfao jest załat wić koniecane pofr&bby TO- 
tootmlcKo w sposób Iudżki, a nawet ma ostatnie ko- 
peapondioncję w tej sprawie nie o dpowiadają i  iym 
aposubem zwiękeanją rcwgoryczaoiie wńród o©ółui«>- 
botuńków.

Oefl prowokacyjnego staoowasJsa faibryfeuntów jest 
matm zimny. Jednakże nikt aiie zrozwmie i trie jeslt 
w stanie wybtamaczyć robotnikom, co ma znaczyć 
'Wernodd Mimisterjum Tlrtscy i  Opieki Społecznej w 
tej sprawie, które zeafcalo powiLadom'iano odpowie- 
dnionii piętnami; « w od po wiediijijn czasie ipraez Zw, 
Robot. 'Piraeim. Metal, o calynr ssaereyu jaw xtecijl 
ze strony Mnylcwnltów. Prawdopodcibato, Mmist. 
lJr. nie docenia polóżema. jaki® alę iwytwi-rza i  nile 
przewiduje, iż cierpliwość robotników uajnjiieispo- 
daiewaniej może się skończyć.

Z CEGIELNI W CHYJJCACH.

Robotnity z eepieilal w Cbylicech (pow. wsr- 
ez»w'śkij) dmwazą nam; Z dniem l  lutego ,r, to. do 
cdglelni naszej, (wltefwtó p. Oppenbeiintsi) przyjęto 
nowego laajstre, niejakiiego M'idiwia iMiliecsadk’ft, 
przedtem majstra w cegielni w (Basuioasa. Mleeaa- 
reik roapocząl swe rządy od terorywóWsejBiia rabołni- 
ków w neszej cegidlm, pomlnviania niimi, sakodmeni* 
3im finansowo, nawet wbrew wiołt właściciela, eraa 
pomijani®, idh pray bardrój dodhodowyuh roibotech. 
Do tych oa'aituiidh Mlecsztreik apmwadaal osoby ob­
ce, często czkmkćiw swojej rodziny, tótórw w ton 
spo&ób korzystały ze otratowaiska uipraywE^jowainie. 
go. Byte tę knzywde dotkliwą dla dawnych ppat»w- 
ulików ceg eW. ctoyltdkW. którzy, ipracwjąc od łat 10 
15 a nawet i  20-ta w złych i dohryoh caasacib w oe- 
jjieJjji, byli usuwami ma slroa-ę .na raeez ao*wieip<ray- 
jętych krewrych p. majdw. Robotoicy o®,'iraegałi 
kiBcakiUGAńe MJecESdika, aiby zwmiedhiM tych faayw- 
dzącycŁ 'cii praktyk, jedamk stale bez skatiku :Mo-

żetoy aerpHwuść cegiaray w Ghytiicadh wytrzymała 
i  dSużoij to wysoce iciespra wieditiwe paitępowiMcie 
Mieczctrlka. po zalcońcasmiu jedioaik strajku ogófoego 
w diaiu 23 b. m. -dał om się oam tak we znaki, oka­
zał .nam, ,toką złą wolę. iż w pcmiedriaJek, <L 26 to. 

j m. powtamowiliśmy pozbyć się go a ccgćeteu. rady- 
kalate. Na damy znak, wsadailtoiy iMIeczaaika <lo 
worka i wywieźliśmy go z obrębu cegioJini ctoylSc- 
tóej me 'wtentoteńsfcl® pete, skąd może setoe ru­
szyć w świat. Nie stała mm się peraytetm żadna krzy­
wda, mntot gc^bawet (palcem móe to ą l .

uMw.o ten drobny przykład natchnie innych 
atyefa .majstrów przeioraaiaiem, że nieludzkie obdho- 
dswaie «iię z  robotnć.łrami prędzej czy później ae- 
mfeilć się  musi', bo cierpliwość ogółu ma też swoje 
granice,

Zw. Pracowników Tramwajowych. D ziś'o g. 6 
m. 30 w. odbędzie się poaiedzeirle Zsraądiu Glów- 
mego Ziwiązku Zaw. Drcieuwm. Tramwajowych w to- 
k&hi Związku, Wolska 1.

mty w i» > i
Porządeczki na kolejce grójeckiej.

i
Ośmielam się prosić o umieszczenie poniższej 

wzmianki w swym poczytnym organie o skandalicz­
nych porządkach na kolejce grójeckiej. Pomijam 
fatalny rozkład jazdy z Warszawy do Góry Kalwa­
rii, jednak nie mogę uspokoić wzburzenia z powodu 
nieszanowania cudzego czasu w drodze. Pociąg, 
wychodzący z Warszawy o 3 m. 40 pp. dojeżdża dc 
Baniochy (pod Górą Kalwarją) bez żadnych prze­
szkód, w Baniosze blisko godzinę pasażerowie sie­
dzą w ciasnych, małych, dusznych » wagonikach i 
czekają, aż parowóz poobrabia 4 cegielnie i pospra- 
wadza wagony na linję. Pytam się Zarządu czy nr 
taką robotę nie należy wysyłać specjalnych maszyi 
lub towarowe pociągi, idące w tamte okolice, a nk 
naigrawać się z pasażerów, którzy i tak bardzo dro 
go płacą za przejazd.
0  Następnie pociąg, który ma wychodzić z War 
szawy według rozkładu o godz. 9 m. 45 wiecz., od 
chodzi o godz. 10 m. 30 nieoświetlony, na oo zwra­
cam uwagę organów bezpieczeństwa publicznego 
gdyż w dro-dze ar zwłaszcza między Żabieńcem a Pi­
lawą, gdzie przejeżdża się przez Las, bardzo łatwe 
wskoczyć do wagoniku i w ciemności okraść, pubu
1 t. d. A potem znowu w nocy w Bankzsze odcze 
pia się maszynę i ściąga wagony towarowe. To jm 
przecie przechodzi wszelkie granice!

Ale cóż „własność prywatna" co się komo po­
doba to robij jednek uważam, że tak intratne przed­
siębiorstwo winno należeć do Państwa ł podlegać 
kontroli Państwowej Dyrekcji Kolejowej.

Pasaier,

List z Żarek.
Przebieg strajku rob. przemysłu włóknistego. — 
Wiec w  sprawie drożyzny i miejscowej Kasy Cho­
rych. — Protest przeciwko tendencyjnemu postępo­
waniu lekarza Kasy Chorych, dr. Terlikłewicza i 

urzędniczki Kasy.

W miejscowej fabryce pracuj* obecnie na trzy 
zmiany około 600 robotników, którzy w storunku do 
Łodzi zarabiali mniej o 25% . Umowa, jaką zawarł 
tow. Kierraas z ramienia klasowego związku włók­
nistego w marcu r. b. w oddziale przędzalni różni­
cę tę zredukowała do 18%. Różnica ta jednak nie 
podobała się p. właścicielowi, który uważał, że jest 
za mała (związek nasz twierdził, że jest zbyt wiel­
ka, zwłaszcza dla warsztatu mechanicznego, gdzie 
w dalszym ciągu wynosiła 25% I). Gdy w da. 8 ma­
ja robotnicy łódzcy otrzymali 21% podwyżki, pomi­
mo, iż to samo powinni byli otrzymać również i ro­
botnicy w Żarkach, dyrekcja zerwała umowę, chcąc 
z powrotem wprowadzić dawne 25%,

Wobec takiego stanowiska fabryki nie pozosta­
wało nic innego, jak tylko podjąć walkę za pomocą 
strajku, co też robotnicy uczynili w dn, 31 mają, 
wystawiając jednocześnie żądanie wprowadzenia 
cennika łódzkiego z różnicą na warunki lokalne od 
5% do 10%.

Już w czasie strajku podczas konferencji z dy­
rekcją, która stała na stanowisku, że różnica może 
wynosić od 10 do 20%, ą my godziliśmy się na 7 do 
15%, p. fabrykant gotów był zgodzić się na nasze 
stanowisko, o ile rozjemca, w tym wypadku inspek­
tor pracy w Sosnowcu, p. Galot, uzna nasze stano­
wisko. Lecz p. Galot całkowicie stanął po stronie 
fabryki, wymyślając robotnikom za to, że przystą­
pili do strajku. Wobec takiego stanowiska p. ins­
pektora pracy, zmuszeni byliśmy podziękować mu 
za łaskawą opiekę, a na osobnej konferencji z dy­
rekcją fabryki w piątym dniu strajku zgodziliśmy 
się, aby robotnicy natychmiast przystąpili dq pracy, 
otrzymując od 8 maja do 7 czerwca 21% podwyżki 
do dotychczasowych płac, od 7 czerwca? zostaje 
wprowadzony cenmik łódzki z różnicą na warunki, 
lokalne od 8 do 16%. tak że robotnicy dostali pod­
wyżkę od 18 do 47%.

W niedzielę, dn. 11 czerwca odbył się tu wiec 
w sprawie drożyzny. Referował tow. Kiermas. Mię­
dzy innemi, poruszył on również* sprawę porząd­
ków, jakie panują w miejscowem ambulator jum 
Kasy Chorych, gdzie robotnicy są traktowani przez 
urzędniczkę i lekarza w ordynarny sposób. Lecze­
nie robotników jest bardzo złe, przypominające sy­
stem dawnych lekarzy fabrycznych. Oto przykła­
dy! 1) tow. Seredyński, ślusarz, skaleczył sobie nie­
znacznie palec, dziś dzięki nadzwyczajnej opiece 

; dr. Terlikiewicza, ręką nie może władać i całą pierś 
; i bok ma opuchnięty, a gdy się zwrócił z prośbą »
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Potrzebujemy Kierowników Agencji
dla zorganizowania i prowadzenia sprzedaży produktów naftowych w War­
szaw ie, Lubi.nie i Łodzi. Oferty z podaniem żądań i kwalifikacji należy 
wnosić pod adresem : Państwowe Zakłady Naftowe Lwów, Romanowicza 13.

lepszą opiekę Lekarską, to doktór kazał mu „palce 
siekierą uciąć"; 2) tow. Milkiewkz, ohcWy na płuca, 
gdy się zwrócił o poradę lekarską, to zamiast lekar­
stwa, a przedtem jeszcze należytego zbadania — do­
stał radę, żeby się „ożenił". Nie dosyć na tem, sa­
ma gospodarka jest taka, że woła o pomstę do nie­
ba. Pomijamy już biurokrację, ale zdarzają się ta­
kie fakty, że zupełnie zdrowe i zamożne kobiety, 
którym się nie chce pracować, a które się cieszą ja­
kąś specjalną opieką doktora Terlikiewicza, od kil- 
fcn tygodni otrzymują zapomogi, a rzeczywiście cho­
rych robotników zostawia się bez pomocy np. w do. 
7 czerwca jedna z robotnic została potłuczona i po­
kaleczona w fabryce przez maszynę, leży w gorączce 
i ruszał się nie może, a doktór T. nie chce jej od­
wiedzić i nie widząc jej, uważa, że jest zupełnie 
zdrowa.

Jednogłośnie przyjęto rezolucję, w której ro­
botnicy protestują przeciwko świadomemu dyskre­
dytowaniu i niszczeniu Kasy Chorych, żądając usu­
nięcia z pracy wyżej wspomnianej urzędniczki, oraz 
zmiany lekarza. Również 2 inne rezolucje zostały 
przyjęte jednogłośnie: pierwsza z nich żąda od dy­
rekcji fabryki usunięcia z pracy wszystkich tych 
robotników, którzy mają tyle gruntu, że mogą z nie­
go wyżyć, druga domaga się usunięcia tych robotni­
ków, którzy do dnia 18 czerwca nie będą należeli 
do związków i nie będą opłacali regularnie składek 
członkowskich.

Ogr.

Czasopisma nadesłane. %
,S ta tystyka  Pracy". Ukazał się Nr. 4 — 5 ..Sta­

tystyki Pracy", miesięcznika wydawanego przez 
Główny Urząd Staż. pod redakcją Edwarda Lipiń­
skiego.

Zeszyt zawiera m, in. artykuł o powojennej ni­
welacji płac robotniczych w porównaniu z r. 1914; 
szczegółowy opis staną przemysłu polskiego; opis 
rynko pracy na podstawie statystyki urzędów po­
średnictwa pracy; ceny hurtowe 67 towarów, oraz 
wskaźniki zmian cen, przyczem na interesującym 
wykresie pokazano wzrost poszczególnych cen od 
r. 1914; ceny artykułów pierwszej potrzeby w 37 
miastach Polski; ceny ziemiopłodów i bydła; szcze­
gółowy opis postępu drożyzny w Polsce (z wykre­
sem), ze wskazaniem lokalnych różnic w natężeniu 
drożyzny; wskaźniki cen w głównych państwach 
świata (nowy dział); tłumaczenie umowy zbioro­
wej w rolnictwie, zawartej dla polskiej części Gór- 
sego Śląska; obszerne zestawienia płac pracowni­
ków (bankowcy, pracownicy handlowi) i robotni­
ków w głównych gałęziach pracy i ważniejszych 
ni antach Polski; ruch strajkowy; statystykę Kas 
rhorych w M&łopołsce i Kongresówce.

Zycie gospodarsz:.
STAN ZATRUDNIENIA W PRZEMYŚLE.

Główny Urząd Statystyczny (Wydział Staty- 
żyfd Pracy) przeprowadził ankietę, dotyczącą sta­
rn zatrudnienia w przemyśle polskim w kwietniu 
292 r., w porównaniu z kwietniem 1921 r. oraz z 
• 1913.

Na pytanie, wielu zatrudnia robotników dane 
w z etfeiębiorstwo w kwietniu 1922 r., wielu zaś za- 
rudniało w kwietniu 1921 r., odpowiedziały 2034 
łrzedsiębioratw. Okazuje się, że w przedsiębior- 
itwach tych rok temu było zatrudnionych 225.161 
c^otników; obecnie zaś liczba ta  wzrosła na 270.120, 
:ryłi na 100 zatrudnionych robotników w kwietniu 
1921 r. było zatrudnionych w kwietniu 1922 r. robot­
ników 120.

W wspomnianym okresie liczba robotników 
wzrosła we wszystkich gałęziach przemysłu, najsil­
niej w przemysłach włókienniczym i drukarskim, 
idzie wskaźnik wzrostu (kwiecień 1921 — 100) wy­
nosi 136,5 i 133,1, następnie w przemyśle chemiez- 
aym, metalowym, budowlanym i drzewnym (indek­
sy od 127,3 do 121,6, wreszcie w przemyśle papier­
niczym, garbarskim, mmcralmym, maszynowym i 
spożywczym (indeksy od 114,6 do 108,9). Jedyny 
przemysł, w którym liczba robotników zmniejszyła 
się —- to przemysł odzieżowy: na każde 100 robotni­
ków, zatrudnionych w 1921 r. przypada dziś tylko 
89,1.

Liczba robotników wzrosła we wszystkich dziel­
nicach, w b. Kongresówce najsilniej: zamiast 100
pracuje 128, w b. dzielnicy austrjackiej — 109, naj­
mniej w .b, dzielnicy pruskiej — 101,8.

Cyfry te świadczą o niewątpliwym rozwoju prze­
mysłu w ciągu roku ubiegłego.

Na drugie pytanie, dotyczące porównania z 
1913 r,, odpowiedziało 994 przedsiębiorstw. Przed­
siębiorstwa te zatrudniały w 1913 r. 232.947 robot­
ników, obecnie zaś zatrudniają 184.100. Inaczej 
powiedziawszy, na 100 zatrudnionych robotników w 
tych przedsiębiorstwach w 1913 r., przypada obec­
nie 79-ciu. Zwyżkę zatrudnienia wykazuje górnict­
wo (zamiast 100 aż 140.5) oraz przemysł chemiczny 
i drukarski (118,9 i 104,7). Pozostałe gałęzie prze­
mysłu wykazują zniżkę. Zniżka jest najsłabsza w 
przemyśle papierniczym (ind. 98,7), nieco silniej­
sza w przemysłach spożywczym, włókienniczym i

budowlanym (indeksy 79,8 72,9 i 70,1) jeszcze sil­
niejsza w przemyśle mineralnym, garbarskim, drze­
wnym i maszynowym (ind. 69,7, 65,8, 65,4, 60,9). 
Zniżka jest wreszcie najsilniejsza w przemyśle me­
talowym i odzieżowym (zamiast 100 tylko 58,2 i 
55,5).

Z poszczególnych dzielnic Kongresówka i b. 
dzielnica pruska straciły w porównaniu z 1913-ym 
r. prawie czwartą część zatrudnionych robotników 
(zamiast 100 mają 75,6 i 76,2), Małopolska nato­
miast, dzięki przewadze odpowiedzi z zakładów 
górniczych wykazuje wzrost liczby robotników: za­
miast 100 w 1913 r. obecnie 102,4. Cyfry te nie o- 
bejmują całokształtu iiaszej produkcji obecnie i w 
1913 r., gdyż wiele przedsiębiorstw powstało po 
1913 reku; rzucają one jednak ciekawe światło na 
stopień uruchomienia starszych przedsiębiorstw, a 
te jak wiadomo — są u nas największe i mają naj­
liczniejszy personel. Naogół, sądząc z liczb zatru­
dnionych robotników, przedsiębiorstwa te urucho­
miły się w 79% produkcji przedwojennej.

Kronika.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.) 

Tempenafcara najwyższa wynoaifc, wczoraj w
Warszawie 28®, najniższa 15®.

(Prawdopodobny praabieg pogody w dmdiut dzl- 
sćejszym: Gh'radni©j, miejscami desacz, wiatry za­
chodnie.

WYPADKI.
Ni«udale oscustno spirytusowe. Do wydziału 

spirytusowego Min, Skarbu zgłosili s ię  pewien o- 
sdbnćk z dolkumer-temd, wydamesni praea; zapasowy 
S E jp ite l w Grójcu i  oddział sanitarny w Płońefcu po 
spirytus w  ilości1 3,580 litrów. Spirybug owed być 
wydany po cenie ulgowej, la& bowiem oirajamicą 
go łnstylfcrcje szpitalne. Naczelniik wytfeśallu p. Gra­
bowski: przejrzał dótouanemity i  już ‘móaj podpisać de 
eyzję wydania spirytusu, ate zwrócił uwagę c a  zna- 
caaą ilość żądanego spirytusu, raigdy bowiem Wrir- 
azBJV'a n ie  potazebuje odrazu toik zaacEne] ilości, 
łem bardaej nie może patrcaabawKć Grójce czy 
Płońsk. Wstrzymał się więc z wydaniem decyzji 
i  polecił przybyszowi zgłosić się  nr-stępnego dtrdns. 
IPiaea tem czas sprawdzwno Tzecs iu źródła i  ofcsaaJo 
się, i e  ani szpifefi w Grójcu eari oddaisł saestramy 
w  Rłońsfai u łe  wysyłał raifcogw po spirytus i ca© wy. 
dawaj żadnych doSnKnentów, czyli, Se przybysz, 
który zgłosił się po spirytus, był oszustem. Dotau- 
mierrty okazały się fałszywe. Następnego dnia nie- 
snajonny po spirytus się  nie zgtesił, oo dowodzi, że 
paaiadał ola w siraędzae rreinisterjwm -wgpóWfcR feto. 
ay ostrzegł go © n iobezpiiecnfafehv:«. OMftcmro, ie  
gdyby nde zdemaskowano osrcusfcwa, skairib pwftatwSi 
poiKÓsihy stratę 7 anc^łjonów marek,

Fałsyf<k*ty t*e*©m m*wsyn de p#waj», F a rr*
Gerlach, reprozentująca w WamsarawS/e rmmsyef <to
pisanto i, t a t a r  „Ifoderwóod", zawiadomiła pofirję
brymimaTną, i e  w Warazafwie cuajdują się w  han­
dlu fełsyt&lcEKby Jasiem „Underwood*, spraedawatw 
o 50 i  więoej proc. tamtej, «i i  o iyginiato  i w' fp ton 
t u  zmaeame gioasse, noszące jednak etyfeietę orygi­
nalnych tasiem wyżej wymienaanej fimny. Pcffi*jja 
śledcza wsaca^a posnulawamia falsaeray i  ipo- 
SEulkując ra detali stów, gtwiiawiooiito, że te&uy fel- 

spraedlaje jakiś agent, który nie aostetwia 
swego adresu. Po krlkudUBówydi poW iM w ciad i 
stwi&rdzrcmo jedna*, ie  skład łrartaw.y fafeyfJtotow 
znajdował się przy dl, Bielańskiej Nr. 17 u  SjTgtofl- 
berga, Sygiefbrag jednak oświadczył, że faómy te 
sprowadza! z Wiednia, ma dowód czego prferaał 
fóktury. Fabryka fałazatjąca taśmy aimenllcrjfefUDO 
zjnaędpje się 'tedy w  Wiedniu i, jak  •■widteó, eksportuj© 
falsyfikaty zagranicę.

(m). Udaremniony wjrwóz złota j srebra w ar­
tości 8 mi I jonów mk. (Podczas dokonywanej obławy 
na mi.eśoie porawczoraj wóeczraram posteruiiiikio'wiy 
8-gó kounisarjalu Tomasz Kłiniitk, na ul. Chmiel­
nej w pobliżu dworca pociągów odchodzących za­
trzymał 2-c!h mężczyzn, z których jeden m5s® wafiE- 
ke ręcamą, dnugi —  leoifcę. Zatmymavyoh': Banucha 
Wiemiilca, naucayciiela z Sosnowca i  Obadana IPtewe. 
ra, w-iascicieSa młyna z Będzina odiprowtadBOirio do 
komisairjatu. Taim gtwa.e«daao(Bo, że waldżka zawiera 
5 teffe! srebra, wagi 25 Mg., tecaika; zaś — 743 J ipół 
rubli w monetach srebnnych rublowych i  póirubto- 
wycJi. Badani zatrzymeni: ośwóadcByli, że pizywie- 
źii do Warszawy szmelc ze srebra1 w celu przetopie­
nia i  że obecni:© zamierzali pojechać do domu.

Przeprowadzane przez eksipazylumę śledczą 
prasy 8-ym konrisarjacóe dalsze dochodzeni© rstiailiłó, 
że srebro pochodzi z .rafinerji snelailii szlociietoycth 
Mozesa PerelŁa przy ul. Pirzedhod niej Nr. 5, gdzd© 
podczas dokonanej rew-lzp znalez'coo: 3 szłaby rfo- 
tą wagi 1 kg. 4S2 gr., 2S0 rb. zlotem w 5 i  10-ru- 
blówkach. 14 sztchok srebra, ogólnej wtąąi, 30 klg, 
oTaz różnych srebrn^th łyżek, patyn, AMidelców j Jy. 
eżk wazowych z różnemu mcCTogramsmi i  herbami, 
7. posiadania których P&rel mi© tsmr«S się wyPóma.- 
czyć. łataiej© pnyputszczeaie, ża wyroby si^brae

•poebodaą a Łw M eży i  ń© ^napamerineS aresotowaiid
żydrai inioE aam *r wywieźć zeirzymanio srebro i 
złoto, iJraadatawiająe© ogólną wwrteńć oktwo 8 mfl- 
jonów 'inŁ, — do ’Nienojec. ZatazymBinyich wraz z do­
wodami rzecaaweam odprowadzono <la urzędu 
SteńczeigD.

(sp). Zarwani© się sufitu. W dasnti drowiniianym 
1-piętrowym pizy ul. jWroaaej Nr, SM zarwał się  su . 
liit .aad móeszkanietn polożomeBn na I  pięarz©, a  zaj. 
nsowmeimi jwzez IzraeLa Iirofhma ia. Oberwani© się 
suf-to nastąpiło w  chwHŁ, gdy ma poddasze weszła 
w  celu zdjęcia ‘bielizny lokatorka, Maffca Sznied.ra, 
kfóna ipeaee etwór wpadła d© andesaksmaa Brodtena- 
aią, lecą wyazła bez sawanfcu.

Teatr i Muzyka. g
POPISY MUZYCZNE.

PAŃSTWOWE KONSERWATORIUM MUZYCZNE.
Kouserwatorjum, prowadzone w roku bież. wy­

trawną ręką dyr. Melcera, a szczycące się w swoim 
gronie również całym zastępem najlepszych w kra­
ju sił pedagogicznych w każdej dziedzinie muzyki 
— organizowało także w ciągu roku regdarnie co 
pewien czas koncerty uczniowskie, poświęcone po­
pisom solowym, ale także i orkiestry, i to produ­
kującej, pod batutą młodocianych dyrygentów i 
kompozytorów zarazem — oryginalne, ich własne 
utwory symfonićzne. Ostatni popis doroczny ogra­
niczył się wyłącznic do produkcji ensemblowych, 
na ktńre złożyły się: uwertura z „Halki", zagrana 
przez orkiestrę uczniowską pod batutą p. Rybic­
kiego, dwa numery z „Pasji podług 4w. Jana" Ba­
cha, na chór mieszany i orkiestrę, serenada R. 
Straussa na instrumenty dęte, wreszcie III akt 
„Aidy”, wykonany całkowicie siłami uczniowskie- 
mi. Prawdopodobnie też ten ostatni numer spowo­
dował dyrekcję do urządzenia całej uroczystości 
w „Teatrze Wielkim", i ten jedynie moment tę wiel­
ką pompę usprawiedliwia.

P. Rybicki jest człowiekiem zdolnym, o tem 
wiedzieliśmy już z dawniejszych jego występów na 
czele orkiestry konserwator yjirej. „Halka" wypadła 
zatem zupełnie poprawnie. Życzę mu, aby następne 
stypendjum, które powinien otrzymać, umożliwiło 
mu wyjazd za granicę. Wykonanie „Pasji św. J a ­
na" 1 wspomnianego fragmentu z „Aidy" było eks­
perymentem bardzo ryzykownym. Co do „Pasji” — 
nie jest tajemnicą, że wypadł on nie najlepiej; 
ale też zadanie przechodziło tu przeciętne siły ucz­
niowskie. Przyczem, jeśli orkiestra, jak to wykaza­
ła  w „Aidzie", stoi na poziomie zasługującym na 
uznanie, trudno powiedzieć to samo o chórze kon- 
serwatorjum.

Akt III „Aidy" zrealizowany został dzięki po­
łączonym wysiłkom klas prof. Dłuskiego, Różań­
skiego, Maszyńskiego i Melcera, a zwłaszcza dzięki 
wytężającej pracy kierowniczej dyrektora Melce­
ra, San* fakt doprowadzenia do skutku tego dzie­
ła jest już rezultatem dodatnim. Uznać należy 
zwłaszcza, że nareszcie postarano się o to, aby kla­
sa operowa popisywała się wśród prawdziwych ku­
lisów, w prawdziwej oprawie scenicznej, metylko 
na estradzie koncertowej. Młodzi artyści trzymali 
się nieźle. Głaowo wyróżniła się p. Tarczyńska, p. 
Przybulska i p. StelmowsłoL

Właściwy popis poprzedziło szczegółowe spra­
wozdanie z działalności dorocznej Konserwatorium 
i rozdanie dypłnoaśw kończącym tadja .

Teatr Wielki, Dziś ,,CygaBe*$*“,
T«»tr ROBro»it°ści. Daiś .^utolokatoitai*.
Teatr Reduta. Driś ,JudaazT.
Teatr *m. Bogusławskiego. Dziś „Dzśerfcwea

a Qie®ow»'‘,
Teatr Polski. Dziś „Górą serce'*.
Teatr Mały, Dziiś ,,Ghtaz»c“ .
Teatr Nowości. Dziś „Nitoochef*.
Teatr K®medja. Dziś ,yWilknJiak‘‘t 
Teatr N«wy, Dziiś ,-Auioflirt ‘.
Teatr Praski. Dziś z żmaani* i  „Oj. ta

poffityka".
Teatr Nietoperz. Dziś „Awairticra z Loią“.

S p o r t .
K. S. „Pardubice" — Warszawianka 9 — 1 (5—0).

Drużyna czeska okazała się przeciwnikiem nad­
zwyczaj silnym, d o r ó w n y w a j ącym a nawet zgraniem 
i techniką przewyższającym najlepsze drużyny pol­
skie. Licznie zebrana publiczność miała sposobnoi; 
obserwować grę, jakiej już dawno w Warszawie nie 
widziano, a zarazem musiała się wstydzić za druży­
nę stołeczną, której gracze pomimo wcale niezłej 
techniki i zgrania, bali się kompletnie walczyć i  fi­
zycznie silniejszym przeciwnikiem. Winę porażki 
ponoszą w części też i organizatorowie zawodov-, 
którzy na przeciwnika drużyny czeskiej wybrali 
klub najsłabszy pod względem fizycznym w W ar­
szawie.

Gra sama prowadzona w nadzwyczaj ostrym 
tempie, dała pole do popisu atakowi „Pardubic', 
który zgraniem i szybkością decyzji pod bramką 
przeciwnika, obezwładnił, dobrą zresztą lecz za sła­
bą fizycznie obronę Warszawianki. Już w 7 minu­
cie strzel-- prawy łącznik gości (najlepszy na boisku) 
daleką, nadzwyczaj silną bramkę, po której co parę 
minut padają następne, prawie wszystkie uzyskane 
przez tego samego gracza. Rzadkie wypady W ar­
szawianki przynoszą jej w ostatnich minutach jedy­
ny honorowy punkt, uzyskany z wykopania piłki 
bramkarzowi przez lewegp pomocnika Luksembur­
ga U.

Przy stosunku 9 — 1 na korzyść „Pardubic", 
sędzia Przeworski odgwizduje zawody.

Pardubice — Poton/a 5 — 4 (3 — 3).

Mecz prowadzany z obu stron b. ładnie. Po­
czątkowa przewaga Polouji przynosi jej w 4 minu­
cie pierwszą bramkę uzyskaną przez centra ataku 
Lotha. W parę mirańt potem Czesi rewanżują się, 
ładnym strzałem w róg bramki. Od tej chwili prze­
waga Po.onji występuje jeszcze dobitniej, owocem 
czego są dwie następne bramki, strzelone prr« 
Emchnowicza i Grabowskiego, na które atak cze 
wykorzystawszy chwilowe oddalenie obrońców 1
Itjoji Vufnmwtla tc| (Huncj llOMilśl pUSlktÓŴ

Po przerwie warszawiacy zmęczeni szałom 
tempem „spuchli" zupełnie- Wypady Czechów j> , 
w tarzają się coraz częściej a gra toczy się wyłącz­
nie pod bramką Polonji. Koniec gry przynosi C ©- 
chrtn dwie bramki, Polooji zaś z b. ładnegs wypa­
du Gebethnera czwarty punkt. Niewysokie  » t -  
cięstwo swe zawdzięczają Czesi jedynie brahrwvi 
treningu ti poszczególnych graczy Pałoaji, którzy pa 
przerwie me wytrzymali tempa.

fisjMdl
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Choroby nerw ow e i w ew nętrzne ISIaiiyil? ską lub rosyjską?

leczy się metodami flziSralnenil ,7p̂ P̂mfcl̂ ęĴ a»̂ ńr.,,Ąo,
w  Zakładzie Przyrodoleczniczym

D-ra J* Łuczyńskiego, t©i. u»-2 M 3 2 >o2 .

FA L C S Z P O N Y P A W I A  3 8
m .  1 7 .

NA BATY
O b u w ie na m ia r ę i M aszyn y  d o  s z y c ia ;  w y ż y m a c z k i

i o b r a z y .

II. Sm ith  i S«ka, Sienkiewicza 3.
Dr. F. Stiller ££
skórne i weneryczne. K r ó lew ­
s k a  2 9 a . T e le f .  3 2 .1 7 , do 10

r. I od 4 —7 pp.

Deotym a C.Bre wda
M io d o w a  II

róg Kapucyńskiej, tel. 155-55

SJ| c h o r . w e -  
in l w iO l. S . UŁUKlliAI w n ę tr z n e  

G r a n ic z n a  4 ( ta l.  9 2 -5 7 .
l i r .  NI. A l t f e l d

b. st. ord. szp. Zielna 12—2, tel.
252-H4. Chor. we ner. skóry, płcio 

5—7 pp.we do g. 9 I pół r. i od
Panie i dzieci 4—5.

D- Brams
st. ord. szpit. chor. wener., skórnć 
i płciowe. Do godz. 9 '/. r., 12—3 
j 4—7. N o w y -S w ia t 4 6  m  *“18.

SI. I. ZILEU5S!
jpo wrócił. 

Choroby skór­
ne I weneryczne. Furm ańska 9 
m. 4, tel. 185-23, 3-cl dom od Ka­

rowej. Od 5—7 pp.

uatflSZEnm uKuaiit. |
Tharnhu weneryczne. Rzeżączkę 
LUilloUj leczy się w jaknajkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43—7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental.

K ilko pierwszorzędnych tokarzy 
i szlifierzy wykwaliflkowa* 

nych w dokładnych narzędzio­
wych robotach może otrzymać 
bardzo korzystne warunki oracy 
w wytwórni narzędzi. Oferty pod 
.Precyzja" .R eklam a Polska” 
Ja sn a  10.

Bf. I  ItOSTKBOT ,eszp«tTwst-
Łazarza Chor. skór., wener.. anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 1 5—7.

w y b ó r  skromnych, wy 
kwintnych. Ceny rzeczy- wlenie w ciągu dnia.

ra (Jngra, Senatorska )2.

la dokładne roboty narzędz ■ 
we potrzebny jest kontrt 

wyrobów. Oferty kierować p 
„Przemysł* .Reklam a Polsl 
Ja sn a  10.

“Sr
nłebienia korony, mostki, re p *  
cja w przeciągu 2 godzin wyk 
nywa punktualnie sumiennie" 
cenach przystępnych Laboraii 
jum Zębów sztucznych H. Rata? 
niak Leszno 36. (Jwagat II- 
bram a il-gie piętro mieszk. 2t

B i r i t j l
m. 29.

Okrycia i 
damskie.

Kostji ] 
Złota

Nr. 19.

Wybór wielki. Hi 
Detal. Je ro zo tirr .

„Unlkurn” najtan I 
sprzedaje P oznar, 

Marszałkowska 72.

Tygle grafitowe oryginalne Ńo 
tego najtaniej sprzeoaj i  

firma Poznański, Marszałkowska" 
Nr. 72.

zegarów, budnik 
wszelkich, (nawet < 

bardziej usźkodzonych) repar.~
tania, g w aran c ja  roczna. »Fc I 
na”, Nowy-Swiat 10. Tele’ j
140-58.

wiście bezkonkurencyjne, proszę

1( 5?  S Z T d tM E  Przeróbka
rych zębów . Przyjezdnym za i 

1 *“ Reparc

sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej.

na poczekaniu. Ceny niskie.
natorska 28. Przy laboratorji 
gabinet dentystyczny. Porada I 
płatnie.

Bedaktor naczelny dr. Feliks Perl. Red odpowiedzialny Jerzy de Nisao. Odbito w drukami Robotnika'*, Warecka 7. Wydawca: Rada Nac*. P. P. 8.


